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J ed en a ste  zgrom adzenie to w a r zy stw a  
gospodarzy n iem ieck ich .

Zgromadzenie to odbyło się r. z. wmieście por- 
towera Kiel w Holsztynie, i było ze wszystliich do­

ty c h c z a so w y c h  najliczniejsze: bo składało się z 2498 
członków z różnych krajów i narodów. Część ich 
największa była z północnych Niemiec i północnych 
prowincyi praskich ; najliczniej była reprezentowany 
Saxonia. Deputowanych wysłali: bawarskie mini­
sterstwo finansów, ministerstwo spraw wewnętrznych 
w irtem berskie , narodowe kolegium gospodarcze 
w Berlinie, arcyxiążę Jan, towarzystwa gospodar­
cze baw arskie , hesk ie ,  allenburskie, meklenbur- 
s k i e , hanowerskie, tudzież stowarzyszenia Brun- 
szwiku, Czech, Węgier, Wiednia, Styryi, Łużycyi 
górnej, Szlyska, prowincyi sask ie j ,  brandeburskiej, 
nizno łużyckiej, pomorskiej i t. d. Posiedzenia od­
bywały się  pod przewodnictwem hrabi Rewentlow F a r -  
we jako pierwszego prezesa, tudzież szambelana 
Warnstedt z Plenu jako drugiego prezesa.

Na posiedzeniu ogólnem  zastanawiano się najr 
przód nad pytaniem: „Co fest powodem do pow sze­
chnego u ża lan ia  się na zepsucie klasy słu żeb n ikó w , 
jakich dotychczas środków w  krajach niemieckich  
u ży to , albo jakichby u ży ć  na leża ło , do zara d zen ia  
szkodliw em u w pływ ow i, k tóry  w zm agające się -ze­
psucie  gospodarskiej c ze la d zi na gospodarstwo w iej­
skie w yw iera  ?“ (za najlepszy odpowiedź na to pyr 
tanie przeznaczył był z. r. arcyksiyże austryacki J a n  
400 czerwonych złotych.)

Drugie pytanie, które roztrząsano, było nastę- 
pujyce: , ,D oświadczenie lat ostatnich c zy  podało  
środki, któreby pow szechnie ro zsze rzo n e j chorobie

na kartofle, sku teczn ie  -zapobiedz zd o ła ły , bądź to 
przed , bądź po onych zb io r ze ?“ Dyrektor Pabst 
mial przemowę, który temi zagaił słowy: „ w wnę­
trze przyrody żadna żyjąca nie weszła is to ta .1* 
Z tych słów wynika, że prawdziwa przyczna choro­
by jeszcze nie została  wyśledzony. On sam widz; 
początek złego w wpływach atmosfery. Co się zaś 
powstania choroby dotyczy, nie je s t  ona bynajmniej 
nowy: bo jeszcze przed lOciu laty objawiała się 
różnemi czasy w Ameryce.

Baron Sekendorf w zabranym głosie wyjaśnił, 
że robił doświadczenia z ciepłomierzem kartoflanym 
B ehrenda , a rezultata wypadły ztyd następujące: 
Wkładał on ciepłomierz po kilka razy na tydzień 
w sterty kartoflane i dostrzegł, że ciepło w stertach 
nigdy 6%  stop; R. nie p rze sz ło , gdy tymczasem 
nieraz stopień ciepła aż ku 0 spadał. Stan ciepła 
w stertach (kopcach) nie wszędzie był jednostajny, 
w środku bywał on najwyższy; po wybraniu k a r ­
tofli z kopców znalazł je w najlepszym stanie. W s te r­
tach burakowych zaś wznosił się stopień ciepła aż 
do 8 ° ,  a wybrane z kopców buraki okazały się 
po większej części nadgnite* Wynika ztyd, że wyż­
szy stan ciepła nad 8 °  Reaum. szkodliwy je s t  dla 
przechowanych produktów. Ciepłomierz sam ma być 
godny polecenia, tylko w zastosowaniu onegoż ta 
je s t  niedogodność, że nieraz wśród twardych mro­
zów, otwory w kopcach robić wypada, które atoli cho­
ciaż nakryte, wilgoci i mrozom snadno drogę utorować 
mogą; niedogodność tę jednak można usunąć, przy­
rządzając wzdłuż stert odpowiedne dymniki. W koń­
cu nadmienił p. Sekendorf o sposobie przyrządzania 
mąki z zamrożonych kartofli: rozpostarłszy w zi­
mie na wolnera powietrzu zmrożone kartofle, pole-
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wajg się wrząc ą  woda,  przezco tak mięknieją j a k  j a b ł ­
k a  pieczone.  P r a s u ją  się (wyciskają)  nas tępnie  do­
póty aż  osta tnie j  nie pozbędą się wi lgoc i ,  w y s u ­
sz a j ą  w piecach piekar skich i mielą n a  mąkę.  Tak 
uz y s k an a  mącz ka  konserwuje się 3 0 — 4 0  lat.  Mów­
ca  o ka za ł  próbki  mąki  i wypieczony z niej chłeb, 
n ie tylko bardzo piękny,  ale t akże  nader  smaczny.  
Ważny  ten sposób zas tępu jący mąkę zbożową j e s t  
areywielkie j  wagi  dla okolic mniej  chlebnych i go 
dzień należytego uwzględnienia.  T rzy części takiej  
mąki  kartoflanej  z czwar tą  częścią żytniej mąki zmie ­
szane ,  rozczynione i nakwaszone ,  wydają wyborne 
pieczywo.

Ta jny  r ad z ca  nadworny Szulce z Jeny,  miał  
d łu żs zą  przemowę o drożyzn ie . Za przyczynę o s t a ­
tniej d rożyzny  wymieni ł :  sze rzenie  f ałszywych po­
g łose k  o obficie wypadłych zbiorach,  zapoznanie  s t o ­
sun ku  p r od u kc j i  do konsumcyi ,  b rak  kapi ta łów i 
k r e d y t u ,  i brak dobrych zak ładów przech ow ania  
zboża.  Mówca w ska za ł  w końcu j a k  n ie ros t ropne  
j e s t  wszelkie pol icyjnorządowe s t r ażnic two i o g r a ­
niczanie hand l u  zbożowego za  pośrednic twem ma g a­
zynów rządowych  i us taw na  l ichwiarzy.  Zaś  pan  
Schulce z Waehau,  s t a ra ł  się udowodnić,  że wyso­
kie ceny zboża były wyłącznie skutkiem nade r  
skąpych zbiorów, i że chcąc na p rzysz łość  podobnej 
niedoli  uniknąć,  o zakładan iu  publ icznych ( rządo­
wych)  magazynów ani  myśl ió nie wypada.  Okoliczność 
t a  by ła  oddawna  przedmiotem jego poszukiwań,  a 
w końcu powiodło mu się odkryć zupełnie  nowy na 
wza jemności  producentów uzasadn iony system ma­
gazynowania .  Opi sa ł  on go właśnie w wyszłem 
w L ips ku  u S p am e ra  pisemku,  na które pozwala 
sobie zwrócić uwagę zgromadzenia .

N a  zapy tan ie:  „Czyli z  podziału  dóbr większych  
na posiadłości drobniejsze , w zrasta ją  dla kraju  
i  dla pracującej liczniejszej klasy stałe korzyści, 
alboli te ż  wynikają ztąd szkodliwe n astęps tw a?“ 
t u d z i e ż : „ Która z  dzierżaw , w ieczysta  c zy  c za ­
sow a , ma p ierw szeństw o ? w nas tępnych odrzekł  
s łowach  dr.  Fa lk  ze S z l ą s k a : Te u rządzen ia  u w a­
żam z a  odpowiedne celowi,  które ziemskiej  klasie 
robo tn ików g w ara n t u j ą  udzia ł  w posiadłośc i  g r u n ­
towej.  Wieczystą dzierżawę przenoszę nad czasową;  
a  lubo wdzięczny j estem sz.  przewodnikom zgroma­
d ze n i a  za  wprowadzenie t ak ważnych kwestyi ,  bo 
kw es ty i  ludu,  sądzę atoli ,  że n inie jsza nie da się 
w t e raźnie jszości  zastosować:  pewna bowiem, że j ak

rozdrobnienie posiadłośc i  z i emskich na t ak ma łe  
cząs tki ,  że nie więcej się produku je  j ak  s ko n su ­
mować można,  t ak i p rzeciwna os ta teczność  t. j .  
zl anie się pos iadłośc i  w ręce szczuplej  liczby (po­
siadaczy)  e systencyę  p ań s tw a  podkopują .  Zacho­
dzące atoli  w tym względzie t rudności ,  nie dadzą  
się wszakże pokonać  p r a w a m i : gdyż obrany  ś r o ­
dek za radczy s t a łby się wnet  szkod liwszym niż złe 
s am o;  zdrowy o rgan izm pa ńs tw a  wyrzuci łby sam 
z siebie ma teryę  choroby.  N as i  przodkowie znieś l i  
o sobowlasność ,  a naszera zadaniem j e s t :  i nną  dać 
podporę tej licznej k la sie  współobywatel i ,  niżeli  
sakwy chlebodawcy.

N a  wystaw ie były obficie r ep rezentowane p rz e ­
dnie gatunk i  we łny ,  z najcelniejszych zarodowych  
owczarń  węgier sk ich ,  sz l ąskich,  sa sk ich ,  p rusk ich,  
morawsk ich  i mek lenburskich.  Wys tawa rośl in zbo­
żowych i handlowych bardzo ci ekawe obejmowała  
przedmioty,  pochodzące w największej  części  z H a m ­
burga.  N aw et  o p rzćsy łce  nowych- sz tucznych po-  
gnojów nie zapomniano.  Mniej  zn a cz ną  była wys tawa  
rolniczych narzędzi  i m a s z y n , ale zato wys tawa  
bydła była sowicie zas t ąp ioną .  Dzielne Holsz tynu  
rumaki ,  różne  r a s y  bydła niz in i d ługowełnis te  owce 
zadowolni ły  wszystkich.  Winienem domieścić,  że na  
miejsce p r zysz łego  zjazdu  obrano Moguncyę,  w xię- 
stwie h e s k ie m ,  a  na  p rezes a  powołano hrabiego 
S o lm s- Lau ba ch .

W  w ydzia le  p rzem ys łu  technicznego za p y ty w a ­
no : a) Jaki jest na jw łaśc iw szy  sposób pokryw a­
nia dachów wiejskich£ W odpowiedzi  zgodzono się  
n a  to, że różność s tosunków kl imatycznych i gospo ­
darczych,  a  w wielu k ra jach  także su rowe  policyjne 
przepisy budownicze,  nie dozwalają us tanowić w tej 
mierze ogólnych p rawide ł .  Najmocniej  zalecano p ł a ­
sk ie  dachy  z wynios łemi  bocznemi murami,  i a l ten-  
bur sk ie  kw adr a t u ry  ( Quadratbauten) .  Wielce za in ­
te resowały także poprawki  p. Renk’a w kons trukcyi  d a ­
chów Dornoskich.  Jaki rodza j pieców okazał
się najlepszy do wypalania cegły i  wapna ? Co do 
pieców cegielnianych,  większa część zg romadzonych  
członków prze n io s ła  piece p łasko  sklepione nad o -  
twar te .  Każdy rodzaj  pal iwa osądzono przydatnym 
do wypalania cegły,  z powodu że tu jeno  o o s i ą -  
gnienie  potrzebnego s topnia  ci epła chodzi,  a  rozw i ­
j a j ąc e  się te lub owe gazy szkod liwie  na f ab ryka t  
nie  działają;  domieszczono wszakże ,  że wypalanie 
cegły tarcem,  wymaga  że laznych  rusz tó w w piecu
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Cegielnię prasowa polepiono zupełnie. Żywy interes 
obudziło opisanie pieca cegielnianego, wynalezionego 
p rzez Jorda a przez rząd duński patentowanego, 
który na kolejach żelaznych przeprowadza przez 
różne stopnie ciepła, cegłą naładowany wóz żela­
zny i całą czynność w 24 godzinach ukończą.

W  w ydzia le  nauk przyrodzonych  rozprawiano O 
nieoryanicznym  surogacie d ro żd ży  z sody i kwasu, 
solnego *) i przedłożono próbki chleba tym suroga- 
tem uchodzonego; zgodzono się wszakże, że takowy 
nie sprosta zwyczajnemu ; proponowano także ałun 
jako  dodatek do chleba, i rozwodzono się nad ko­
rzyściami tej metody. Profesor Forchhamer nadmie­
n ił takoż o korzyściach dodawania witryolu miedzi 
Q kopeneasu m iedzianego) .  Debatowano następnie: 
O n a tu rze  pokarmów  i zgodzono się że karmienie 
liściem owiec, jest  bardzo' korzystne, i zasługuje 
przed innym karmem na p ierw szeństw o: mianowicie 
dębina, grabina, czeremszyna, bardzo wydatny na­
stręczają  karm i są zdrowsze od innych. Ze wszystkich 
atoli liści, najmilsze dla owiec są liście z osiczyny, d la ­
tego trzeba im je wtedy tylko zadawać, gdy się kocą i 
młodziutkie mają jagnięta. Na py tan ie : Ja k  się tłóm a- 
c zy  dzia ła lność gipsu jako środka nawozowego ? od­
rzekł prof. Forchhamer, że w tym względzie dwa róż­
niące się panują zdania: jedno uważa że kwas siarczany 
gipsu zasady jeno wiąże, drugie zaś uznaje go za 
prawdziwy pokarm roślin, i w rzeczy samej przy- 
mawiano się za jednem i za drugiem zdaniem; odez­
wały się nawet głosy o zupełnej bezskuteczności 
gipsu, które popierał p. Kleist z Pomorza własnera 
doświadczeniem, dodając, że grunt jego dóświad-

* )K w a s  solny i w ęg la n  sody każd y  z  osobna^u-  
żyty ,  nie dają dobrego p ieczy w a ,  le c z  w r a z  
zaraz w  początku do ciasta zm ieszane, zobo­
jętniają  s ię  nawzajem w  działaniu. Najlepiej  

je s t  poddać jedną p o łow ę ciasta kw asem  sol­
nym a drugą sodą, a potem dopiero połączyć  
je ,  doskonale ciasto wyrabiając. R ó w n ie  dobre 
osiąga  s ię  skutki, gd y  się rozczynę ( chlebową) 
podda %  częśc iam  i sody , a */, częśc ią  kwasu sol­
neg o  i na leżyc ie  wyrobi. Chleb taki, jak  upe­
wniano referenta, je s t  bardzo pożyw ny, pulchny,  
lepiej od z w y c za jn eg o  wyrasta, a chociaż  nieco  
słodki, w s z a k ż e  w c a le  smaczny; w edług  chemi­
cznych  zasad  z a ś ,  ma być ła tw y  do strawienia  
i zn a czn ą  w  konsumcyi p o w o d ow a ć  o szczęd ność .

c z a ln y , chemicznie tym końcem rozbierany, ubogi 
był w siarkany, i że nawet próbowane przezeń dwu­
krotne gipsowanie było bezskuteczne; popiół torfo­
wy, gips zawierający, okazał się u niego więcej po­
żytecznym. Radzca rządowy Weihe mniemał, że sk u ­
teczniejszym od gipsu jes t  wolny kwas siarczany, 
którego znamienitą działalność potwierdził dr. Grae- 
vell. A ponieważ rezultat narad nie wyjaśnił sposo­
bu działania gipsu, przeto przyłączył prof. Forch­
hamer uwagę o względności organicznych i nieor­
ganicznych części składowych zwyczajnego oborniku; 
a w celu wyczerpania tego ważnego przedmiotu, o- 
głoszono na jego wniosek następne życzenie: „W y­
dział pragnie aby porobiono doświadczenia, w jaki 
sposób działa na rolę popiół, otrzymany z pewnej 
ilości nawozu, w porównaniu z równą ilością tego 
samego nawozu, w stanie nataralnym użytego — 
Chociaż z jednej strony wyrzeczono obawę, aby się 
spaleniem oborniku, nie ulotniły niektóre alkaliczne 
sole, a z drugiej strony powątpiewano, aby nawóz 
dla prymieszki znacznej ilości kwasu fosforowego, 
należycie spopielić się dał, przyjęto atoli wniosek, 
oznaczono tym końcem sposób postępowania, tak 
z popiołem jak  i z nawozem i przyrzeczouo poro­
bić doświadczenia. Na zapytanie wreszcie: W  jaki 
sposób osiągnąćby m ożna  p r z e z  ana lizę  chem iczną  
przyobiecany, w iększy  p o ży tek  z e  słom y i z  siana  
jako p a szy ?  przytoczył prof. Haubner szereg szczę­
śliwie wykonanych doświadczeń, z których wynikło, 
że rozdrobnienie (porznięcie), zmiękczenie, nama- 
czanie, aż do samowolnego zagrzania  się, tudzież po- 
parzanie b rah ą ,  o 25 —  3 0 %  powiększa wartość 
paszy tam, gdzie sposób na większą miarę zastoso­
wano i dotąd się utrzymuje. Takie uchodzenie pa­
szy porównał dr Graevell z przyrządzeniem pokar­
mów ludzkich, za pomocą gotowania i pieczenia. 
W  w ydzia le  sadownictwa  roztrząsano pytanie: J a ­
kie środki u znano  za  najstosow niejsze , aby w  w ie­
śn iaku  obudzić zam iłow anie do sadow nictw a?  Z po­
chwałą przyjęto zdanie, iż ze szkoły powinna wyjść 
podnieta, jeżeli zamiłowanie do sadownictwa przejść 
ma w życie. Następnie zaprojektowano zabezpieczyć 
pieniężną korzyść z sadownictwa, zaszczepieniem 
takich gatunków owocu, któreby odpowiedziały kli­
matycznym stosunkom,, tudzież zapobiedz stosowne- 
mi ustawami zbyt częstemu swawolnemu uszkadzaniu 
drzew. Mówiono także za zaprowadzeniem szkółek 
owocowych w każdej gromadzie, i powierzeniem nad-
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z o r a  nad niemi xiężom i wiejskim nauczycielom.  *) 
N a  zap y tan ie :  C z y l i  robiono p róby  z  i r r yya c yą  ogro­
dów  i  z  ja k im  skutkiem ? p rzywiód ł  p. Wernher  z N i r n -  
s te jnu dwa p rz y k ła d y ,  jeden z winnic,  gdzie n a w o ­
dnienie pomyślnie na  rychlej szą do jrza łość  winogron 
wpłynęło ,  a  d ragi  na  ja łowym p iasku ,  który będąc 
i r rygowa uy ,  obfity wydał  sp rzę t  koniczyny.  W odpo­
wiedzi na  t rzecie w tym wydziale zapytanie,  za d e ­
cydowano,  że przeciw uszkodzen iu  drzew owocowych 
od ludzi,  jeno ustanowienie odpowiedzia lnych s t różów,  
p rzeciw uszkodzen iu  zaś  od zwierząt ,  tylko da r n i o ­
we zabezpiecza ją  płoty.  —  W  ic yd z ia le  leśnictwa  
na jważnie jsze było za py ta n ie :  Co n a le ży  p r z e d s ię ­
w z ią ć  p r z y  w zm agającem  się s ze r ze n iu  d r z e w  
szp i lkow ych ,  aby u tr zy m a ło  się sz lachetne d r ze w o  
liściowe, mianowicie dąb i  buk ? W odpowiedzi po­
ł ą czy ły  się zdan ia  ze w tym względzie najwięcej  na 
za sz ano w ani u  s i ły rodzajnej  (w grunci . e)zawisło,  a 
za tem korzys tan ia  ze ściółki  lasowąj niezwłocznie 
zaniechać należy.  **) —  W wydziale hodowli  bydła,  
p i erwszem pytaniem było:  M ożn a li  po u czyn ion ych  
dośw iadczen iach  p r z y p u ś c ić , z e  ra sa  byd ła  rogate­
go mimo zmienionegó klimatami pokarmu, sw ą  p ie r ­
w o tn ą  z a t r z y m a  cechę? i  ja k  długo? C zy l i  bydło  
a je rsza je rsk ie  odpow iedzia ło  p o d  w zg lędem  m le c z ­
ności ( jn a b ia łu j  tu szo n ym  oczek iw aniom ?  Pytan ie  
to nas tępu jące  wywołało udzielenia :  do Wielko-Poiski  
sp rowadzono  z Holsz tynu bydło różnej  r a s y ; wszy­
s tko atoli zmieni ło się,  p rzyczynę tylko klimatowi 
p rzyp i sać  wypada,  ale uie paszy:  gdyż t ak w owych 
miejscach Wielko-Poiski ,  j ak  i w Holsztynie,  u t r zy ­

*y Referent u w aża, że  pewność stałego na owoc 
odbytu byłaby najdzielniejszym  bodźcem do zami­
łow ania tej ga łęzi w iejskich zatrudnień; referent 
mógłby wym ienić posady w iejskie w  Jasielskiem, 
gdzie sadownictwo u w łościan dlatego kwitnie, 
iż  każdy 7. nich po kilkadziesiąt korcy owocu 
rocznie sprzedaje, a zatem mając zabezpieczo­
ny donośny z sadu sw ego dochód, troskliwie o 
rozmnożenie drzew  owocowych się stara.

**) Referent uw aża za  rzecz arcyważną, aby towa­
rzystwo naszych gospodarzy rozebrało to w a ż­
ne zapytanie: „Jakimby sposobem zapobiedz się  
dało coraz większem u znikaniu z lasovr naszych 
drzew  sosnowych a samowolnemu natomiast za ­
siewaniu się  jedliny ?“

mują sys tem przemienny rolnic twa.  Także  w Hol­
sz tynie  doświadczono,  że obce bydło wyradza ło się 
j e dn ak  tylko wtenczas,  gdy go obficie nie karmiono.  
Najba rdziej  wyradza ło  się bydło o ldenburskie,  p r zy ­
chówek atoli  od pokolenia do pokolenia s t a j e  się 
lepszym.  N a  Pomorzu k rzyżowano swojskie bydło 
z ci ężkiem bydłem Ż uła w  Gdańskich,  lecz wynikły  
ztąd na jgorsze s k u t k i : o t rzymano bowiem zmiękcza łe  
pokolenie,  złe do roboty i do wytuczenia  niezdolne.  
Przec iwnie  zaś  ju t l andzk ie  u t r zymało  się stale.  Ród 
len zas ług u je  na uwagę,  prędko się wypasa ,  dobrze 
doi (dając 16— ’20 k w ar t  t łus tego mleka) i tylko tę 
j e d n ą  ma wadę,  że j e s t  drobne,  dlatego s tosowniej ­
sze j e s t  plemie brei t enburskie,  k tóre obok tych s a ­
mych przymiotów,  większym za leca  się wzros tem i 
większą budową.  Szwajc a r sk ie  i tyrol skie bydło do 
Polski sprowadzone,  już  w drugiej  g e n e r a c j i  wyro-  
dzi ło się i j e szcze  bardziej  zdegenerowaio niż s w o j ­
skie,  gdy tymczasem bydło z Ż u ł a w  Gdańsk ich ,  j e -  
szeze w 3ciej generacyi ,  s t a l e  s ię  u t r zymało.* )  Kli­
ma t  i pa sz a  wywierają  przeto wpływ wielki i s t a ­
nowczy.  Zauważano  także,  że cechy zewnęt rzne d łu ­
żej się u t r zymują niż wewnęt rzne np. mleczność.  
Uchwalono :  że osobliwie sys tem nerwowy s tanowi ,  
czyli  wprowadzone bydło pokona kl imatyczne s to s u n­
k i ;  p rzychówek  więcej już  z niemi bywa oswojony.  
Ra sa  a j e r s za je r sk a  ma s i lnie j szy system nerwowy 
niż k aż d a  inna  r a s a  bydła,  dlatego opiera się wpły­
wom klimatu.  P rzyswoić s ię  daje z ł a twością  a p r z y ­
chówek bywa większy od wprowadzonego p ie rwo ­
wzoru .  Najwięcej  zami łowan ia  w bydle a j er sza je r -  
sk iem mają Meklenburc.zycy,  zaleca się ono mleczno­
śc ią  i zdolnością do w y t u c z e n i a , poprzestaj e  na 
sk fomnej  paszy ,  a mięso ma tęgie (seh r  fes t} .  Chcąc 
z krów tej r a sy  c i ągnąć  nab iał ,  nie należy ich obfi-

*) Że bydło szw ajcarskie i tyrolskie i u nas za­
raz w  pierwszem pokoleniu zmieniło się (wyro- 
dziło) potwierdza referent z  własnych postrze- 
żeń , w  kilku stajniach zarodowych uczynionych, 
i jest tego zdania, że  dla nas, a raczej dla na­
szych  tłustych porzecznych pasz, najw łaściw szą  
byłaby rasa żu ław ska (bydło z nizin Gdańska) : 
zaleca ją najwięcej m leczność, lecz bywa ona  
zdolną i na w ypas, daje się z łatwością przy­
sw oić i nie wyradza się  jeże li tylko będzie u -  
trzymana na karmie obfltym; do którego u siebie  
przyw ykła.
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cie karm ić,  aby s ię  nie spas ły .  P rezes zg ro m a d ze ­
n ia  za u w aż y ł :  ze klimat nie we wszystkich okoli­
cznośc iach zm ienia  pierwotny natu rę  bydła, i z a p y ­
ta ł  : czyli dodatek stajennej paszy , w n iedosta tku p aszy  
n a  pas tw isku , nie ma wpływu na ubytek mleka? N a co 
odpowiedziano, ze w rzeczy samej więcej bywa mleka, 
lecz w s to s u h k u  do poniesionego n ak ładu .  WejFryzyi 
nie doświadczano chowu s ta jennego  i miano obfitość 
mleka. D la  b raku  zielonej paszy  puszczano  znów 
bydło n a  pas tw isko , mleczność jednakże  nie zmniej­
s z y ła  się. I ta k  jedni z członków obstaw ali za  cho­
wem s ta je n n y m , drudzy byli przeciwnego zdania .  
W Hohenhejmie wypędzają krowy codziennie po dwie 
godzin  na  sz tuczne pas tw isko , d a ją  one te raz  w ię­
cej mleka i są  zd row sze niźli dawniej były. U chwa­
lono : że karm  obfita je s t  za sa d ą .  Dodatek karm y 
s ta jennej ,  albo tez karm  s ta je n n a  w półączeniu z r u ­
chem na wolnem powietrzu , te sam e przynosi sku t­
ki j a k  wyłączne pas ien ie  na  pas tw isku .  *) W końcu 
zwrócono jeszcze  mowę do a je rsza je rsk ieg o  bydła. 
Ma ono być najmleczniejsze. W S z lą sku  powiodło 
się  bardzo dobrze, a  przychówek jeszcze  lepiej niż 
p ierw ow zór,  tak  karm iony w s ta jn i  j a k  i na  pas t­
w isku . Z krzyżow ania  z o ldenburską  r a s ą  u z y s k a ­
no wielkie i s ilne woły robocze. P re z e s  zg rom adze­
n ia  nadm ienił,  ze wielka r a s a  o ldenburska ,  tylko mię­
s a  Anglii dos ta rcza ,  k tó re  tameczne koszary  k o n su ­
mują, gdy z a ś  delikatne mięso bydła a je rsza je rsk iego  
jako  łakocie  na  s to łac h  możnych z a s ta w ia ją ;  d la te ­
go nie wielkość, lecz in tenzywność decyduje. Najlepsze 
je s t  to m ię so ,  które mocno p rze ros ło  tłuszczem. 
W Anglii karm ią  bydło a je r sz a je r sk ie  w połowie na  
s ta jn i ,  a w połowie na  pas tw isku ,  i daje obficie mle­
ka. Bardziej je szcze  ulubioną j e s t  w Anglii r a s a  
berdfordska ,  mają tam ją  za  najlepszą, ta k  na  mle­
ko, ja k  i do tuczenia.

(d .  c. n.~)

N ow e d ośw iadczen ie  pokazuje że  upra­
w a kukurudzy m oże u nas w szed zie  b y ć  

zaprowadzoną^
P rzez  L eop olda hr. S tarzeń sk iego ,

ozłonka T ow arzystw a gospodarskiego.
N adesłano z  kom itetu T ow arzys tw a  gospodarskiego.

Szanow ny  i uczony n a s z  członek profesor  Kuncek

*)  Z  doświadczeń robionych przed kilku  laty w  
Białymkamieniu, przekonał się referent, że  bar-

w ustępie rozp raw y  swojej , , 0  k o n i e c z n o ś c i  
w y w o ł u j ą c e j  o g r a n i c z e n i e  s a d z e n i a  z i e ­
m n i a k ó w  i u ż y w a n i a  t a k o w y c h  z a  p o d r z ę ­
d n y  t y l k o  ś r o d e k  d o p o ż y  w i e n i a “  odczy ta ­
nej na  zgrom adzeniu  dn ia  30 czerw ca 1847 roku  
i umieszczonej w trzecim tomie Rozpraw  c. k. g a ­
l icy jsk iego  Tow arzystwa gospodarsk iego ,  z w łaśc i­
wą sob ie  gruntow nością  rozebraw szy  ten przedmiot,  
poleca: w iększe rozpow szechnienie kuku ru d zy  i ro ­
ślin s t rączkow ych ,  ile organizmowi naszemu więcej niż 
ziemniaki sp rzy ja jących ,  a  tem samem pożywniejszych.

N iech  mi wolno będzie skreślić  k ilka  s łów o ku ­
k u rudzy  i p rzed łożyć szanow nem u zgrom adzeniu  do­
św iadczenie z tą  ro ś l in ą  zeszłej jesieni przez  w. F erdy ­
nanda Godkowekiego, w majętności P io trow cach  na  
Bukowinie nad rze k ą  Seretem położonej, żony mojej 
dziedzicznej,  uczynione.

R oś lina  ta  ze wszelkich względów pożyteczna ,  
przed zjawieniem się  z iem niaków , z A m eryki do 
Europy sp row adzona ,  i u nas  dawno znana ,  wyma­
gająca  p raw ie  sześc iom iesięcznego, od z a s ia n ia  do 
zupełnego rozw in ięc ia  się  i dojrzen ia ,  ciepłego cz a ­
su, w niek tórych  tylko cy rku łach  południowych G a -  
licyi n a  w iększą  ska lę  zas iew ana ,  w Bukowinie za ś  
rozpow szechn iona  i s tanow iąca  p raw ie  w yłączny  
p roduk t do pożywienia ,  ulega i tam częs tokroć z n i ­
szczeniu , w ypływającemu z przymrozków , tak  wio- 
śn ia n y ch  po zejśc iu  d la  niej śm iertelnych, równie 
j a k  je s iennych ,  p rzed  dojrzeniem równie  zgubnych. 
Z a ra d z a ją c  zm arznięciu  kukurudzy  n a  wiosnę p rze z  
późn ie jszą  plantacyę, n a ra ż a  s ię  j ą  tem bardziej n a  
rów ne a  raczej dotkliwsze n iebezpieczeństwo z m a r z ­
n ięc ia  w je s ien i ,  p rzy  w ydarza jących  s ię  u nas  cz ę ­
sto  p rzym rozkach  ju ż  p rzy  końcu w rześn ia  i  n a  p o ­
czą tku  p aździern ika .

Zeszłe j wiosny k u k u ru d za  na  Bukowinie,, d la p a ­
nujące j długo posuchy, później niż zwykle i s łabiej 
pow schodziw szy , później nas tępn ie  rozw ija jąc  się  i  
k sz ta łcąc ,  a  tem sam em  n iedośc iga jąc  w zwykłej 
po rze ,  nabaw iła  s łu s z n ą  t rw ogą  mieszkańców, że 
zm arzn ie  i zniweczy nadz ie ję  spodziew anego plonu.

W. G odkowski czynny, p rak tyczny ,  racyonalny  i

mi^c bydło latem na stajni, potrzeba koniecznie 
codziennie z ra n a  i popołudniu, dozw olić  mu ru ­
ch u  na wolnera p o w ie t r z a , inaczej zupełnie 
utraoa mleko.
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przedsiębierczy gospodarz,  wychodząc z ugruntowa­
nej na doświadczeniu z a s a d y : źe niektóre rośliny 
jak  np. h reezka i inne stryczkowe, po zupełnem u- 
kształeeniu,  choó niecałkiem dojrzale skoszone, nie 
tylko na pokosach nie ulegają niszczącemu wpły­
wowi przymrozków, ale nadto dojrzewają; niemniej 
ze pszenica jak i żyto w świd wyżęte, nie tylko 
jaśniej szą dają make, ale nawet bez żadnej straty 
do siewu użyte być mogą, a  zatem w kopach osta­
teczne ukształcenie uzyskują; umyślił z kukurudzą, 
k tóra  w okolicach Seretu pięknie zrodziła, podobne 
uczynić doświadczenie; kazał  j ą  więc (juz zupełnie 
uksztalconą chociaż jeszcze niedojrzałą) sko s i ć—  i 
wraz  z łodygami w piramidalne— łodygami na sztorc,  -  
poustawiać kupy. Pomysł ten najpożądańszym został  
uwieńczony skutkiem. Zestawiona na kupy wyżej 
opisane kukurudzą,  juz przez mniejszą powierzchnię 
swoją wystawiona na wpływy atmosferyczne, juz  
przez  rozwinięte ciepło w kupach wywołane ze- 
tchniąciem się łodyg i liści obrywających s z u l k i ,  
oparła  się przymrozkom i najdoskonalej dościgła.

To doświadczenie daje klucz do rozwiązania ży- 
wotniego pytania dla tej rośliny u nas. Uznaję być 
moim obowiązkiem polecić je oświeconej i troskli­
wej o rozpowszechnienie dobra uwadze szanownego 
Towarzystwa. Jeżeliby dalsze próby na małych prze­
strzeniach przedsięwzięte, chociażby nawet oczeki­
wanemu celowi odpowiedzieć nie miały, nieznaczne 
szkody przynieść mogące, doświadczenie w. God- 
kowskiego z kukurudzą wykonane, potwierdziły, za ­
wada rozpowszechnienia jej usunięta, zlałaby na 
kraj  nasz nieobliczone korzyści.

Lwów, BI stycznia,  1848 roku.

K ukurudzą karliczka  * dw ón astów k a  
(hangany zwana na B u k o w in ie .)

P rzez  Ign acego  So ld raczynsk iego ,
członka Towarzystwa gospodarskiego. 

N adesłano z  kom itetu T ow arzystw a  gospodarskiego.

W smutnem położeniu, w jakie nas zaraza  k a r ­
tofli, coraz więcej szerząca  się, pogrążyła,  zdaje 
mi się że nie będzie od rzeczy zwrócić uwagę sza­
nownych ziomków moich na rodzaj k u k u r u d z y ,  
k a r l i c z k ą ,  d w ó o a s t ó w k ą ,  t a k ż e  h a n g a n y  
z w a n e j .

Że  ten rodżaj kukurudzy (który zdaje się mieć

analogię z włoską kukurudzą Cinquantino) tak mało 
dotąd upowszechniony, dziwić się wypada. W kilku 
tylko majętnościach na Bukowinie i w Kołomejskiein 
natrafiłem nań, i to jak  sądzę, więcej dla osobliwo­
ści niż z przekonania o lepszości jego od zwykłej 
kukurudzy,  uprawiają go tam dlatego tak w ma­
łej ilości.

Kukurudzą karl iczka pochodzić musi z Woło­
szczyzny, doskonale się jednak zaaklimatyzowała na 
Bukowinie i w Kołomejskiein na 1’okuciu. Rodzaj 
ten kukurudzy trojako się różni od zwykłej.

Popierwsze. Gdy zwykła kukurudzą sześciu mię- 
sięcy w przecięciu do doskonałego dojrzenia pot rze­
buje, a nawet na Bukowinie i na Pokuciu, i z tego- 
powodu nieraz chybia (jak ten rok jes t  dowodem) 
karliczka najwięcej w czternastu tygodniach a  nawet i 
w dwónastu dochodzi, dlaczego ją dwónastówką nazy­
wają, a zatem połowy prawie czasu do najzupełniej­
szego wykształcenia się wymaga.

Powtóre. Karliczka tak ma łuskę delikatną, że 
o jedną, piątą część więcej mąki daje.

Potrzecie. Chociaż s z u l k i  karliczki o dwie p ią ­
te części są mniejsze od zwykłej kukurudzy s z  u l k ó w ,  
natomiast plon jej w ziarnie z powodu, że na je ­
dnej łodydze często cztery, a prawie zawsze trzy 
s z u l k i  wykształcają s ię ,  gdy u zwykłej dwa lub 
jeden, bywa zwykle większy.

Sądzę,  że karliczka dla powyższych przymiotów 
które z własnego i wiarogodnych gospodarzy do­
świadczenia ezerpane, tu podałem, zasługuje u nas 
na  jak  największy wzgląd i upowszechnienie:  gdyl  
kukurudzą zwykła,  po największej części u nas od­
powiedzieć nie może (oprócz Bukowiny, Kołomejskie- 
go i części Czortkowskiego i Stanisławowskiego) 
z powodu wiośnianych i jesiennych mrozów, a tem 
samem braku stosownej temperatury do wykształce­
nia jej potrzebnej.

Za, najmniejszą przeszkodę w upowszechnienia 
k a r l i c z k i  uważałbym nieznajomość jej uprawy, 
tam gdzie dotąd kukurudzy nie up rawion o: gdyż ta 
uprawa w krótkości da się łatwo pojąć: bo nieróż- 
niąc się od uprawy zwykłej kukurudzy, tyle już jest  
wiadomą; a zatem słów tylko k i l k a :

Najlepszy grunt  pod karliczkę, jeżli można i gdzie 
się znajduje nowina lub porzeczyna,  grunt  niezwię- 
zły, świeżo mierzwić, siać w wiośnianej orce (ku-  
kurudza w ogóle pokładu nie lubi) miotem od czte­
rech do ośmiu garncy na morg austr.  (co zależy
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liczbi, będzie n a s ie n ie : gdyż, j a k  z początku nadm ien i­
łem, k a r l ic z k a  w niewielu miejscach tylko na Bukowinie
1 w K ołomejskiem znajduje się. Ta okoliczność j e ­
dnak, ze w dobrym gruncie  z g a rn c a  trzy  korce  
naw et mieć można, o wiele u ła tw ić  może upowszech­
nienie i zachęcić do uprawy powinna.

U mnie w Jab łonkach ,  o miię za  Baligrodem ku 
W ę g ro m , w sanock ich  g ó r a c h ,  mimo tegorocznej 
po ry  'ty le  n ieprzy jaznej  wegetacyi kuku rudz  (gdyż 
deszcze  i z im n a  ciągle panowały przez lato) ka r l i ­
czek posianych  21 maja połowa dosz ła ,  w B a lig ro ­
dzie za ś  u są s iadów  moich w iększa  połowa

Podawszy uwagi moje, w raz z życzeniami naj-  
szczerszem i względem k u k u r u d z  k a r l i c z e k ,  
głębszemu rozbiorow i szanow nych  rodaków ten 
przedmiot zos taw iam , są d zą c  jednak  zaw sze ,  że z a ­
m iast naś ladow an ia  Indyan am erykańsk ich ,  k tórzy  
ogniami dokoła porozkładanem i od szkody mrozu 
ra tu ją  kukurudzę,  będąc już  i tak  w kłopocie o r o ­
botnika, wolimy upraw iać  k a r l i c z k ę ,  k tó ra  s ię  
mrozów nie boi: bo w trzy m iesiące, a najdalej w cz te r ­
naście  tygodni dochodzi.

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
Z e  L w o w a .  Od d. 9 do 15 m arca  ceny p r o ­

duktów w przecięciu  były nas tępu jące :  z a  korzec p s z e ­
nicy od 5 złr.  36  kr.  do 6 zlr.  24  kr.,  żyta od 4 złr.  30  kr .  
do 4 z ł r .  58  k r ,  jęczm ien ia  od 3 złr.  — kr. do 3 z ł r .  
30 k r . ,  ow sa od 2  z ł r .  —  kr, do 2  złr .  2 4  k r . ;  
h reczk i  4 z ł r .— kr. do 4 z łr .  6 kr.  Korzec kartofli od
2  złr.  — kr. do 2  z ł r  24  kr.  Cetnar s iana  54 kr. do 1 z łr .  
6 k r . ,  słom y 24  kr. P a ra  skór  wołowych 13 z ł r .  
do 14 z łr .  Cetnar łoju topionego 25 z ł r  do 26  z ł r .  
Garniec okowity na  3 0 °  bez opła ty w hurtow ej s p rz e ­
daży 50 do 54 kr., w drobnej za ś  od 55 kr .  do 56  kr.  m. k.

N a  ta rg  dnia 13 m arca  b. r .  przypędzono 93 wołów 
i 36 krów, z tych sp rzedano  jedną  par tyę  sk ła d a ją c ą  
się  z 29  sz tuk  po 120 z łr .  w. w, z tej p a r ty i  w ażyła  
sz tu k a  11 kam ieni 27  funt. m ięsa a 1 kam ień łoju, 
d rag ą  par tyę  z 11 s z tu k  sk ła d a jącą  się po 115 z ł r .  
w. w. s z tu k a  w aży ła  l i 1/ ,  kam. mięsa a 1 k am .ło ju .

od dobroci nas ien ia ,  k tóre  sp ław ian iem  i kulczeniem 
wypróbować należy, o raz  od bujności g run tu )  od 15 
m a ja  do 10 czerwca. Skoro  zejdzie sapie się  moty­
ką ,  w zrusza jąc  ziemię dokoła roślin  uw ażać aby nią 
ro ś l in  nie p rzysypać :  bo to w zro s t  tamuje.

Po r a z  drugi sapie się , gdy znowu wegetacya 
n ie p rz y jaź n a  chw astów  z a g r a ż a  kukurudzy. Nigdy 
je d n ak  nie odwlekać sap an ia ,  przytem przypominam, 
aby p rzy  p ierw szem  sa p an iu  w szys tk ie  z a  gęsto  
zesz łe  ' miejsca p rze rzedz ić ,  najlepiej gdy roś liny  
pół do t rzech  ćwierci łokc ia  od siebie s ą  oddalone. 
Przy  drugiem sapan iu  nagar tu je  się potrosze ziemi do­
k o ła  łodyg. T rzec ie  sapan ie  zwykle nie je s t  potrzebne :, 
gdyż j a k  k u k u r u d z  a  r a z  w e ź m i e  c h ł ó d  p o d  
s i e b i e ,  ja k  pow iadają  gospodarze ,  to n i e ł a t w o  
chw astom  przystęp  tam znaleść.

R z e c z ą  n a j w i ę k s z e j  w a g i  w u p r a w i e  
k u k u r u d z y  je s t  aby (co s ię  dziać ma przy d r u ­
giem sa p an iu )  w szys tk ie  pędy z ko rzen ia  poboczne 
zn iszczyć motyką, zosfaw ując  tylko je d y n ą  główną 
łodygę. N azyw am y to p a s e m k o w a n i e m .

Arbuzów s iać  n ie rad z ę  pospołu  z k u k u ru d zą :  
gdyż  nadto  u jm ują  pożyw ienia  kukurudzy , chyba 
bardzo obrzednio , lepiej s iem ię ; do nas ien ia  k a r ­
liczki na  morg przeznaczonego  dodać jedną  kwartę .

Kiedy k u k u ru d z ą  j e s t  dościgłą , po ciemnym kolo­
rze  i zupełnem stw ardn ien iu  z ia rnek  poznać, robotnicy 
łam ią  s z u l k i  w wory je  sk ła d a ją c ;  napełn iw szy  
swój wór do dużych kup w ysypują .  Z tych na  wozy 
zab ie ra ją  i wożą do szop lub stodół. W dzień sło 
tny nie p rzeds ięb rać  zbioru : bo trochę tylko wilgotne 
ła tw o  pleśnieją.

W szędzie na  Bukowinie i n a  Pokuciu w Kołomej­
skiem, tak po dworach j a k  u włościan  j e s t  zwyczaj,  
że czeladź łam iąca kukurudzę w dzień na  polu, w s to d o ­
ła ch  potem przy la ta rn iach  do północy uczęs tow ana 
w ódką, śród  śpiewów, żartów  i b rzm ien ia  muzyki wiej­
sk ie j  oczyszcza s z u l k i  od s z u m e  l i n , i b raku je  je.

Najlepie j w ykształcone s z u l k i  sp la ta ją  się  
w k o s k i  i te po s t rychach  na nas ieuie chowają 
s ię ;  re sz tę  z a ś  s z u i e k  zsypyje się  do k o s z n i c .  
S ą  to sehowy grodzone na podm urow ania lab pod­
s ta w ac h  sto jące ,  wysokości jS — 8 łokci,  sze rok ie  u 
dołu dwa, u gó ry  t rzy  łokcie, opatrzone  dachem w s łu ­
pach  ustawionym. W tych k o s z n i c a c l i  kukurudzą  
n a  p rzec iągu  pow ie trza  w yparow uje  i w ysycha zupeł­
n ie  przed młóceniem.

T rochę w iększą  trudnośc ią  w upow szechn ien ia  ka r -

"Wiadomość o żegludze parowej na rze>> 
feacfa polsk ich .

(Z  korespondencyi prywatnej,  z  d. 22 lutego r. b.) 

T e ra z  wdałem się w in te res  żeglugi parowej n a  
n a s z y c h  r z e k a c h ;  rzecz  bardzo  p iękna ,  rokuje wielki
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p o ż y t e k  dla  k ra ju ,  a  m i ę d z y  in i iem i w y r u g o w a n i e  s ro m o tn e g o  

s p ł a w u  n a s z y c h  p r o d u k t ó w  g a l a r a m i  do m o rz a .  L a t  tem u  

k i l k a  b ę d ą c  w  G d a ń s k u ,  n ie  m o g łem  b e z  g ł ę b o k ie g o  ż a l u  p a ­

t r z e ć  n a  s p o só b  o d b y w a n ia  tego  s p ł a w u ,  —  n a  m a r n o w a n i e  l a ­

s ó w  i p i e n i ę d z y  n a  g a l a r y  z a  b e z c e n  ta m  z b y w a n e ,  —  n a  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w o  s p ł a w u ,  s z k o d y  w  z b o ż u ,  n a  c z a s i e  do s p ł a ­

w u  p o i i z e b n y m ,  a  o s o b l iw ie  n a  p o n i e w i e r k ę  t y s i ą c ó w  w ł o ­

ś c i a n  do n iego  u ż y w a n y c h .  Z j a w i ł a  mi s ię  m o ż n o ś ć  p o m o ż e -  

n i a  t y m  s to s u n k o m  w  s p o s ó b  r a d y k a l n y ,  u le g łe m  p o k u s i e ,  —  

I  m a m  n a d z ie ję  ż e  z a l o  po  s k ó r z e  n ie  w e z m ę  ; j e ż e l i  w ie lk i c h  

z a p o w i e d a n y c h  a  s ł u s z n i e  p r z e w i d y w a n y c h  z y s k ó w  n ie  o t r z y ­

m a m ,  —  to n i e c h  p r z y n a jm n ie j  n ie  s t r a c ę  k a p i t a ł u  i z w y k ł e ­

g o  p ro c e n tu .
D o n o s z ę  ci o tem ,  ż e  z  w i o s n ą  p r z y s z ł ą  r .  b .  j u ż  s i ę  s p ł a w  

z a c z n i e ,  ż e b y ś  t y  t a k ż e  z e  s w e m i  s t a t k a m i  z  tego  m o ż e  k o ­

r z y s t a ł  p r z e ł a d o w u j ą c  n a  n a s z e  ż e l a z n e ,  b e z p ie c z n ie  i w  3ch 

d n ia c h  z  W a r s z a w y  do G d a ń s k a  p r z y  n a jm n ie j s z e j  w o d z i e  n a ­

w e t  p ł y n ą ć  m a ją c e .  P r ó b y  o k a z a ł y  ż e  s ta tk i  p a r o w e  do W a r ­

s z a w y  j u ż  p r z y b y ł e  b io rą  od 1 4 s tu  do i h s t u  cal i w o d y ,  ż e  ś l i c z n ie  

m a n e w r u j ą ,  p rę d k o  p o s tę p u j ą  i u m i a r k o w a n ie  k o n s u m u ją  o p a ł u .

M a m y  j u ż  k o n t r a k t  z  ln t e n d e n tu r ą  w o j s k o w ą  n a  p r z e w i e ­

z i e n i e  50 t y s i ę c y  c z e t w e r t y  m ą k i  z  B r z e ś c i a  po  1J 2 r u b la .  

K o s z t a  p r z e w o z u  od k o r c a  z  W a r s z a w y  do G d a ń sk a ,  a lbo  r ó w n e  

a lb o  n i ż s z e  od b e r l i n k a r s k i c h ,  a  z y s k  n a  c z a s i e :  bo w  k a ż ­

de j  p o rz e  i w o d z ie  n a s z e  s t a t k i  p ó jd ą :  od o s o b y  p ł a c i  s ię  

p o  2 5 z ł p .  z  W a r s z a w y  do G d a ń sk a .

M am  k i lk u  s y n ó w ,  —  d o b rz e  s ię  p o z n a ć  z  n o w ą  g a ł ę z i ą  

p r z e m y s ł u ,  —  z i e m i a  s ię  m n ie j  r o z d rc b i  —  a  p r z y  po d z ia le  

p r a c y ,  b ło g ie  s k u tk i .  —  N iech  t y lk o  p a n  bó g  u s i ł o w a n i o m  n a ­

s z y m  p o b ło g o s ł a w i .  T y m c z a s e m  b u d u je m y  g a l a r y  ż e l a z n e  a b y  

c z a s u  n ie  t ra c ić  s k o r o  l o d y  p u s z c z ą .  P r u s y  j u ż  d a ł y  k o n c e s -  
a y ę  od  T o r u n ia  do G d a ń sk a ,  —  A u s t r y a  o b ie c a ł a  p r z y w i l e j  

n a  S a n ie ,  —  n a  k r ó l e s t w o  n a s z e  m a m y  p r z y w i l e j  n a  d z i e s i ę ć  

l a t .  S z k o d a  ż e  j u ż  i  l j 2  r o k u  m a rn ie  u p ł y n ę ł o .  Z a ­

c z n i e m y  n a  m a ł ą  s k a l ę ,  a  g d y  r z e c z  pó jdz ie ,  o czem  w-ątpić 

t r u d n o ,  i s k o r o  do n a s  p r z y s t ą p i ą  z  w i ę h s z e m i  k a p i ta łam i ,  r o z ­

w i n i e  s i ę  i n t e r e s  le p ie j .  B ę d z ie m y  w t e d y  m ogli  m ie w a ć  po 

k i l k a  g a l a r ó w  ż e l a z n y c h  w  k a ż d e j  p r z y s t a n i ,  w  Z a w ic h o ś c ie ,  

K a z i m i e r z u ,  W a r s z a w i e ,  W r o c ł a w k u ,  T o r u n iu  i t. d.  Sk o ro  

z k ą d k o l w i e k  w y j d ą  7. ł a d u n k ie m ,  d o n io s ą  do W a r s z a w y ;  n a ­

t y c h m i a s t  w y j d z i e  s t a t ek  p a r o w y  i k o le jn o  b io rą c  po 4  g a l a r y  

p o w i e z i e  dz ie ń ,  puści ,  — p o p ę d z i  z a  in n e m i ,  p o w i e z i e  d z i e ń '  

p u ś c i  — in n ą  p a r t y ę  do G d a ń sk a  d o p r o w a d z i  i z a r a z  Po p i e r ­

w s z e  w r ó c i ;  ru c h  w c i ą ż ,  a  p r z y t e m  i pod ró żn i  b ęd ą  s ię  z a b i e ­

r a l i  tam  i n a z a d .  Na to p o t r z e b a  k i l k a  s t a t k ó w  p a r o w y c h ,  t e ­

r a z  m a m y  d w a  t y lk o  i t.  d.

S t a n i s ł a w ó w ,  29 l u t e g o .  U  n a s  w  h a n d lu  z b o ż a  nie  

m a s z  ż a d n e g o  r u c h u : ż y d z i ,  k t ó r z y  w y ł ą c z n i e  w  k ra ju  n a s z y m  

K u p czen ie m  s ię  t ru d n ią ,  r o k r o c z n i e  do o ś c i e n n y c h  W ę g i e r  p ł o ­
d y  n a s z e ' w y w o z i l i ; le c z  te g o  r o k u  r z e c z  s ię  m a  i n a c z e j .  A d -  

a u i in i s t r a c y a  k o m i te tu  L ig e t  w  S ie d m io g ro d z ie  z a k o n t r a k t o w a ł a

w  d ro d ze  l i c y t a c y i  w  c z ę ś c i  u  s w o i c h  w  czę śc i  u  n a s z y c h  
ż y d ó w  p e w n ą  i lość  z h o ż a ,  t y m c z a s e m  c e n y  w  W ę g r z e c h  z n a ­
c z n i e  s p a d ł y  a  ż y d z i  n a s i ,  a ż e b y  u n i k n ą ć  j e ż e l i  j u ż  n ie  s t r a t y  
to  p r z y n a jm n ie j  t ru d ó w ,  ods tąp i l i  ż y d o m  s ied m io g ro d z k im  s w o ­
i c h  k o n t r a k t ó w  z  p e w n y m  z y s k i e m ;  z t ą d  n a s t ą p i ł a  c i s z a  w  h a n ­
d lu .  Vte z a ś  c e n y  i u n a s  t e r a z  z n a c z n i e  s p a d ł y ,  p o c h o d z i  to  
z t ą d , ż e  w i e ś n i a k  m a ją c  p e w n o ś ć  n i e u ro d z a ju  z i e m n i a k ó w  z a s i e ­
w a ł  k u k u r u d z ę ,  k tó r a  m u z n a c z n y  p lo n  d a ła ,  r ó w n i e  j a k  i to 
ż e  o d w i lż  po  k i lk o m ie s i ę c z n y c h  m r o z a c h  n a s t ą p i ł a ,  w  k o ń c u  
i to, ż e  o b y w a t e l e  n ie ja k o  l i g ą  z w j ą z a n i  w id z ą c  ż e  o d b y tn  
n ie  ma,  z a c z ę l i  z a p a s y  d la  p o t rz e b  k r a j o w y c h  p o w o l i  z b y w a ć  
i to po  n a s t ę p u j ą c y c h  c e n a c h :  z a  k o r z e c  p s z e n i c y  5 z ł r  12  
k r . ,  ż y t a  4 z ł r . , k u k u r u d z y  3 z ł r ,  12 do 36 k r . ,  h r e c z k i  3 z ł r .  
12  k r .  do 4 z ł r . ,  o w s a  1 z ł r .  34 k r .  do 36  k r . ,  kar to f l i t z ł r .  
36  k r . ,  g ro c h u  4 z ł r .  do  4 z ł r .  24  k r . ,  j ę c z m ie n ia  3 z t r .  1 2  do 36 k r . ,  
f a so l i  5 z ł r .  36  k r . ,  g a r n i e c  o k o w i ty  56  do 5S k r .  m .k ,  W  h an d lu  w o t -  
m i j e s t  w i ę k s z y  ruch :  g d y ż  k u p c y  m o r a w s c y  p r z y b y w s z y  do n a s ,  
w i e l e  s ta j en  z a k u p i l i  i to po d o b ry c h  cenac h .  G o rze ln i  b y ł o  w' n a ­
s z y m  o b w o d z ie  p i ę tn a ś c i e  w  r u c h u .  Od k i lk u  dni  m a m y  z u p e ł ­
n ie  w i o s e n n e  p o w ie t r z e ,  ś n i e g  z n i k ł  i D n i e s t r  z r z u c i ł  c i ę ż a r  
lo d u  z  s i e b i e .  O o z im in a c h  n ic  s t a n o w c z e g o  w y r z e c  nie  m o ż n a  
a le  z a w s z e  p o w ie d z i e ć  m o ż n a  iż  n ie  ź le  w y p a d n ą .

P y ta n ia  m ąjace b yć  rozbierane na zgro­
m adzenia le tn iem  T o w a rzy stw a  gospocL

I .  U praw a  r o ś lin  i  le śn ic tw o . O  D la  j a k ie j  p r z y c z y n y  b i a ł a  
p s z e n ic a ,  z w a n a  s a n d o m i e r k ą ,  w  h an d lu  z a g r a n i c z n y m  
n a jw ię c e j  p o s z u k i w a n a  i n a jd ro ż e j  p ł a c o n a ,  u n a s  t a k  ł a t w o  
s i ę  w y r a d z a ?  J a k i  w p ł y w  n a  j e j  u p r a w ę  r ó ż n e  ro d z a je  g le b y ,  t a k  co 
do w ie r z c h n i e j  ro d z a jn e j  w a r s t w y ,  J a k  co do w a r s t w y  sp o d n ie j  
w y w i e r a j ą ?  J a k i m  n a w o z e m  p i e r w s z ą  w  tej m ie r z e  p o p r a w ie  
i j a k  n a j ł a tw ie j  z w o d z e n i n  s i ę  te j p s z e n i c y  z a p o b i e d g ?  2 ) Co 
j e s t  n a  p r z e s z k o d z ie  l e p s z e m u  s t a n o w i  g o s p o d a r s tw a  l e ś n e g o  
w  G a l ic y i  i j a k i e m i  ś ro d k a m i  p o p r a w i ć  i w z n i e ś ć b y  j e  m o ż n a  ?

II . C h ó w  z w ie r z ą t  d o m o w ych . 3 )  J a k im  p r z y c z y n o m  p r z y ­
p i s a ć  n a l e ż y ,  ż e  c h ó w  o w i e c  m e r y n o s ó w ,  n ie  u c z y n i ł  
d o ty c h c z a s  w  G a l ic y i  w i ę k s z y c h  p o s t ę p ó w ,  ta k  co do i lo śc i 
o w i e c  u t r z y m y w a n y c h  i p r o d u k o w a n e j  w e ł n y ,  j a k  co do g a ­
t u n k u  w e ł n y ?  J a k i c h  u ż y ć b y  n a l e ż a ł o  ś r o d k ó w  do u s u n ie n i a  
t y c h  p r z e s z k ó d  i w z n i e s i e n i a  c h o w u  o w ie c  m e r y n o s ó w  w  G a ­
l i c y i ?  4 )  Z  r a s  b y d ł a  ro g a te g o  z a g r a n i c z n e g o  k tó r a  d a ł a b y  s ię  
n a j ł a t w i e j  a k l i m a l y z o w a ć  u n a s ?  i k tó r a  b y ł a b y  n a j z d a jn i e j s z ą  
do  p o p r a w i e n i a  z o w o d ó w  k r a j o w y c h  pod w z g l ę d e m  s i ł y  c z y l i  
a d a l n o ś c i  do po c iąg u ,  m le c z n o ś c i  i p r z y m i o t ó w  o p a s o w y c h  ?

II I .  E k o n o m ia  c z y l i  c z ę ś ć  p r z e m y s ło w a  g o sp o d a rs tw a .  5 )  Co 
s i ę  w  s to s u n k a c h  k r a ju  n a s z e g o  lep ie j  w y p ł a c a ,  c z y  c h ó w  k o ­
n i ,  c z y  b y d ł a  ro g a te g o ,  c z y  o w ie c ,  c z y  n i e r o g a c i z n y ?  w  k t ó ­
r y c h  ok o l ic ach  i w  ja k i c h  s to s u n k a c h  g o s p o d a r s k i c h  ? 6 )  W  k tó ­
r y c h  m ie js cac h  i z  j a k im  s k u tk i e m  p rz e j śc ie  z  g o s p o d a r s tw a  
c z y s t o  t r z y p o lo w e g o  w  s y s t e m  p ł o d o z m ie n n y  j e s t  w  k r a ju  n a ­
s z y m  w  ż y c i e  w p r o w a d z o n e  i j a k i e  o k o l ic z n o śc i  p o p r z e d z i ł y  
to  p rz e jśc ie  ?

K om ite t  n i e u s t a j ą c y  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o  w z y w a  
n i n i e j s z e m  s z a n o w n y c h  g o s p o d a r z y ,  k t ó r z y b y  c h c i e l i  w  tym  
w z g l ę d z i e  na  p i ś m ie  o d p o w ie d z i e ć ,  a ż e b y  s w e  w y p r a c o w a n i a  
na jda le j  do 1 c z e r w c a  t. r .  k o m i t e to w i  do d a l sz e g o  u ż y t k u  
p r z y s t a ć  r a c z y l i .

O prócz  p r z e d m io tó w  w  p o w y ż s z y c h  p y t a n i a c h  z a w a r t y c h ,  
k t ó r e  kom ite t  n a  p r z y s z ł e  p o s i e d z e n ie  l e tn i e  do n a r a d y  w n o ­
s i ,  w o ln o  k a ż d e m u  c z ł o n k o w i  n a  m o n y  § § .  21 i 56 u s t a w y  i 
in n e  do n a r a d y  w n o s i ć  p rz e d m io ty ,  u s tn ie  lub  p is em n ie ,  o k tó ­
r y c h  p r z y j ę c iu  n a  w n i o s e k  P r e z e s a ,  T o w a r z y s t w o  r o z s t r z y ­
g a ć  b ę d z i e .

Z  r a d y  K om ite tu  n ie u s t a j ą c e g o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o .
W e  L w o w i e ,  d n ia  10  m a r c a  10 4 8 .

Redaktor Stanisław Przylęcki, IVaklad i druk F. Filiera.


